
N. 30 Rok trzeci.

W ychodzi co p o -  * 
niedzialek . B iuro r e -  
dakcyi na ulicy S ze­
rok ie j pod I. 19 */4. PAMIĘTNIK GOSPODARSKI. P rzedp ła ta  z p rze ­

syłką pocztow ą w yno­
si roczn ie  6 złr., pó ł­
roczn ie  3 złr..

L w ó w . dnia 3 8  L ip ca , 1851.

P o licya  po łow a . —  Gospodarstwo leśne. —  P rzeg ląd  Z ie m ia n in a , pism a  poświeconego ro ln ictw u  i p r z e m y s ło w i; (c ią g  da lszy).
m ości handlow e  : z Jasielskiego { ze Lw ow a. —  h u rs  lwowski._______________ _________________________

W ia d o -

Polieya połowa.
P r o j e k t  d o  u s t a w y  o p o l i c j i  p o l o w e j  w IX to mi e  R o z ­

p r a w  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  um ieszczony ,  nie obej  
m u j e  n i e k t ó r y c h  w y p a d k ó w '  j a k i e  się w  oko l i cy tu te jszej  
w y d a r z a j ą ;  zda je  s ię  w i ę c ,  że b y ło b y  ko r zy s t n e m  p r z e d  
w y d a n i e m  w ł a ś c i w e j  u s t a w y ,  zażądać z r ó ż n y c h  oko l i c  
k r a j u  r el acy j  w  tyra p r z e d m i o c i e .

Nie j e s t  t u  mie j sc e  kreś l i ć  ca ły p r o j e k t  do  u s t a w y  
p o l o w e j ,  w sz e la k o  n i e k t ó r e  o g ó ln e  u w a g i  p r z y łą c zarD-

Ce lem pol i cy i  p o l o w e j  j e s t  o c h r o n a  p l o n u  j aki  każdy 
ż z i em i  o d  s i eb ie  p o s ia d a n e j  osi ągnąć jes t  w s t a n i e ,  czyli  
to  na ro i i  u p r a w n e j ,  czyli w  u g o r a c h ,  ł ąkach ,  p as tw is k ac h ,  
s t a w a c h ,  a n a w e t  w l a sach  lu b  w j a k ie j k o lw ie k  kwali fika- .  
cyi  b ę d ą c y c h  g r u n t a c h .

W y c h o d z ą c  z lej  zasady p o t r z e b n e m  okazu je  się,  aby  
po l i cya  p o ł o w a  o b e j m o w a ł a  nie  tylko  t e  p rze p i s y ,  k tó r e  
do  w y ś le d z e n ia  z r ząd zo n e j  szkod y  i za doś ću czy n i en i a  
z m i e r z a j ą ,  a l e  o raz  i p r z e d  i n n e m i ,  żeby z a w i e r a ł a  t a k o ­
w e  r o z p o r z ą d z e n i a , k t ó r e  do  z a p o b i e ż e n i a  w y iz ą d z a n ia  

s z k o d y  s łużyć mogą.
P o n i e w a ż  n a j p o s p o l i c i e j  s z ko dy  w  p o l u ,  p r ze z  b y ­

d lę ta  i d r ó b  r ó ż n e g o  g a l u n k u  w y r z ą d z a n e  b y w a j ą ,  p r z e t o  
u w a g ę  zw r ó c i ć  należy  na s p o s ó b ,  j a k i m  w  ka żd e j  g m in ie  
p o d ł u g  m i e j s c o w y c h  s t o s u n k ó w ,  p r z e d s i ę b r a n e  byc ma  
u d e l e r m i n o w a n i e  u g o r ó w ,  p a s t w i s k a  i m ie j sc  gdzie  b y ­
d lę ta  p a s i o n e ,  o raz  w y g o n ó w  czyli  d r ó g  k t ó r ę d y  b y d lę ta ,  
j a k o  leż w  j a k im  g a t u n k u  i w j ak ie j  i lo ści  w z g l ę d n i e  na p o j e ­
dynczych  cz ło n k ó w ,  n ie m n ie j  w  k t ó r y c h  p e r y o d a c h  , l a m że  
w y p ę d z a n e  być m o g ą ;  r ó w n i e ż  p o s t a n o w i ć  n a l e ż y ,  na 
k t ó r e  mie j sca  b y d lę ta  a l b o  w ca le  r . ie ,  a l b o  tylko p o d  pe-  
w n e m i  o g r a n ic z e n ia m i  lip. na u w i ę z i ,  l ub  też ty lko p e ­
w n e  g a t u n k i ,  w y p r o w a d z a ć  godz i  się.

Ju ż  o d d a w n a  p as ie n i e  nocn ą  por ą ,  j ako  leż p o  za s ie ­
w a c h ,  w re s z c ie  od  ś. W o j c i e c h a  p o  ł ą k a c h ,  j e s t  u s t a w ą  
z a b r o n i o n e .  S p o s ó b  p i l n o w a n i a  b y d l ą t ,  to  j e s t  p o s t a n o ­
w i e n i e  p rzy n ich  p a s t u c h ó w  , lu b  w o l n e  w y p u s z c z a n ie  
o n y c h ż e ,  j a k o l e ż  p ę d z e n i e  z g o n ó w  czyli  s t a d ,  także na 
u w a g ę  zasługują .

Każde n i e d o p e ł n i e n i e  n a ka zu  , l u b  p r z e k r o c z e n i e  za ­
k a z u , p o w i n n o  n ie za w i ś l e  od  w y r z ą d z o n e j  szkody ,  p o c i ą ­
gać za sobą  k a r ę  s t a ł ą ,  choć by  n a w e t  sz ko da  n ie  była 
wyrz ądz oną .

U m y ś l n e  a l b o  z ł o ś l iw e  u s z k o d z e n i a ,  o p ó r  p r z e c iw  
s t r ó ż o m  p o l o w y m  l u b  p o s ia d a c z o m ,  sw e j  w ła s no śc i  c h r o ­
n iącym , r ó w n i e  j ak p o w t ó r z o n e  w y k r o c z e n i a ,  u l e g ać  p o ­
w in n y  o s t r z e j s z e m u  u k a r a n i u .

P o d o b n i e ż  św in i e  i d r ó b  p o d  ściślejszo og r an ic ze n ie  
p o d c i ą g n ą ć b y  w y p a d a ło ,  a n a w e t  w o l n o  być p o w i n n o  t a k o ­
w e  na s w o i m  g r u n c ie  z a b i ć ,  i le że św in ie  r yc i em  w ie lk ie  
s zk ody  r o b i ą ,  a d r ó b  ani  się da  z ł ow ić  ani  p o z n a ć  do 

ko go  należy.
Dla p o p a r c i a  po w y żs z yc h  w n i o s k ó w  p r z y ta c z a m  z 

p r a k ty k i  n i e k t ó r e  p r z y k ła d y .  I na n ^w ie n ie o r a n e j
m ię d z y  za s ia ne mi  z b o ż a m i ,  zas t a j ę  20 sz tu k  b y d ła  p a s ą ­
c e g o  się a o k o ło  n ie go  od z a s i e w ó w  k i lk or o  d z i e c i ,  zna j ­
d u j ę  że z a s i e w  w z d łu ż  m ie dzy  j e s t  w yp as io n y ,  w o ł a m  na

dz iec i  że b y d ł e m  s z k o dę  z rob i ł y ,  a l e  o n e  na w sz y s t k o  się 
p r zy s i ę g a j ą ,  iż to  n ie  ich b y d ło  s z ko d ę  z r o b i ł o ,  l ecz  ja- 
k ichci ś  n ie z n a j o m y c h  co t a m  u k r a d k i e m  na  ich n i w i e  p a ­
ś l i ;  h a ń b i ę  i ch  d la cz eg o  t a m  m i ę d z y  za s iewy  b y d ło  p ę ­
dz ą ,  na to mi  o d p o w i a d a j ą :  że to i ch n i w a ,  a że nie  
m a ją  gdz i e  paść,  to  l am zapędz i l i .  N iezważ a jąc  na to  t ł u ­
m a c z e n i e .  ż ą d am  o s z a c o w a n ia  szkody ,  k t ó r ą  szacu ją  na 
sześć s n o p ó w ,  a l e  nie  m a m  d o w o d u  że to  b y d ł o  k t ó r e  
z a s t a ł e m ,  s z ko d ę  z r o b i ł o ,  gdyż n ie  w i d z i a ł e m  aby z a s i e w  
spasło.  D ru g ie g o  d n i a .  z n o w u  j e s t  t a m  b y d ł o ,  i św ie że  
spa s ie n ie  z n a j d u j ę ,  dz iec i  też sa m e  w y p i e r a n i e  się p o w t a ­
r z a ją ,  a l e  d e l a x a t o r o w i c  już n ie  chcą się f a t y g o w a ć ,  w ię c  
p r o c e s  skońc zony ,  a n im  przysz ło  do  z b i o r u  i p o ł o w a  

p l o n u  n ie  p o z o s ta ł a .
P o d o b n i e ż ,  w i d z ę  ł ąkę n a d b r z e ż n ą  zas ianą  s t a d a m i  

gęs i ;  te m n i e  ju ż  z n a ją ,  w .ę e  j e d n o  s t a d o  za z b l i ż e n i e m  
się  m o j e m  w w y m i e r z o n e j  dy s tancy i  u c i eka  d o  w o d y ,  t a m  
ja  już  n ie  m a m  do n ich  p r a w a ,  więc  id ę  d o  n a s t ę p n y c h  
s t a d ,  ty m e ż a s e m  p i e r w s z e  s t a d o  ju ż  z n o w u  na  ł ą c e , i t a k  
dale j  n a s t ę p u j e ,  i z m ę c z o n e m u  o g a n i a c z o w i  n ie  p ę z o s t a j e  
n ic  i n n e g o ,  j a k  w e s t c h ą ć  do  Bog a  o c i e r p l i w o ś ć  w  d o ­
c z e k a n iu  się us t a w y ,  k t ó r a h y  j ego  u t r a p i e n i u  k o n ie c  p r z y ­
n i o s ł a ,  i o d  s t r a t  go o c h r o n i ł a ,  k t ó r e  n ie  są t a k  b a g a t e l ­
n e  , j a k  s i ę  na  p o z o r  z d a w a ć  m o ż e : gdyż k a ż d a  n i e m a l  
g o s p o d y n i  w i e j s k a ,  w yp a sa ją c  s o b ie  tym s p o s o b e m  nu c u ­
dzej  ł ące  20 do  30 g ę s i ,  dosjM z ląd  k o r z y s t a ,  a by  p o t r z e ­
b o w a ł a  n a d t o  t r oszczyć s ię  ze sw oj ą  c z e l ad k ą  o d r o b n y  

z a r o b e k  p rze z  r o b o c iz n ę .

Gd y by  w tych tu  wyże j  w y ra żo n y c h  z d a r z e n i a c h  za 
p ę d z e n i e  b y d ła  m ię d z y  zas ia ne  n iwy ,  p o s t a n o w i o n a  by ła  
p e w n a  k a r a ,  a l b o  gdyby  w o l n o  by ło  gęs i  na s w o je j  sia- 
n oż ęc i  p o b i ć ,  p e w n i e  właśc ic i e l  by łb y  o d  szkody  z lej  
s t r o n y  z a b e z p i e cz o n y .  U s t a w a  zaś k t ó r a  tylko zajęcia by d ł a  
i l i k w id a cy i  szkody  d o z w a l a ,  na nic się p rzy da ć  nie  m o ż e ,  
a z r es z tą  po  co tej  u s t a w y ,  (oby by ło  ty lko p o w t ó r z e ­
n i e m  j u ż  i s t n ie j ą ce g o  p r a w a  cyw i lnego .

Z a c h o d z i  tu  t akże  p y t a n i e  o o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  P o ­
d ł u g  r e g u ły  t a k o w a  ciężyć p o w i n n a  na w ła ś c i c i e l u  by d ła ,
a l e za sz cz egó lne  p r z e k r o c z e n i a  , j a k o t o  : za z ł o ś l iw e  u s z k a ­
d z a n i e ,  za o p ó r  lu b  g w a ł t ,  o p r ó c z  ka ry  m a j ą t k o w e j  p r z e ­
c iw  w ła ś c i c i e l o w i  by d ł a  p o s t a n o w i o n e j ,  t akże  o s o b n a ,  k a ­
ra o so b i s t a ,  p r z e c i w  d z i a ł a j ą c e m u  w y m i e r z o n a  być p o w in n a .

O p r ó c z  d r ó g  p u b l i c z n y c h  i p o l o w y c h  o raz  śc ieżek 
do  p r z e c h o d u  już  e s y s l y t u j ą c y c h ,  l u b  na  p rzysz łość za 
p o r o z u m i e n i e m  się s t r o n  lu b  l eg a lną  d r o g ą  oznaczyć się 
ma j ąc ych ,  j ak  d ł u g o  l a k o w e  n ie  b ę d ą  s k a s o w a n e ,  n ie  p o  
w i n n o  być k o m u k o l w i e k  d o z w o l o n o  p o  cudze j  z i em i  w  
j a k i m b ą d ź  c e lu  p rz e c iw  w o l i  właś c ic i e l a  j e ź d z i ć ,  chodz ie ,  
c o k o l w i e k  t a m  zb i e r a ć  lu b  z a b i e r a ć ,  p o d  ka r ą  s t a ł ą  i w y ­

n a g r o d z e n i e m  szkody .
Ojciec  f am i l i i  o d p o w i a d a ć  w i n i e n  za osoby  zos ta j ące  

p o d  j e g o  w ł a d z ą ,  wy jąwszy  gdz ie  p r ó cz  t ego  o s o b i s t e  
u k a r a n i e ,  na  m o c y  p r a w  k a r n y c b .  okaże się p o t r z e b n e m .

W y m i e r z e n i e  k a r  i o sz ac o w a n ie  szkody o r az  e x e k u -  
cya w y r o k ó w  p o w i n n y  u l eg ać  na j k ró t sze j  p r o c e d u r z e  w  
n a j k r ó t s z y m  t e r m i n i e ,  a l b o w i e m  od  s p r ę ż y s t e g o  w y k o n a ­
nia zależy n i e m al  więc e j  niżel i  od  sa m ej  us t a w y .



—  120  _

P rz es y ła m  te  uw ag i  s z a n o w n e j  r e d a k cy i  w  m n i e m a ­
n i u ,  *e m o ż e  n ie k tó r e  p o s ł u ż ą  d la  p a m i ę c i  p r z y  u k ł a d a n i u  
u s t a w y  p o l ow ej .

Ł a n o w c e ,  13 l i p c a ,  1851.
Lubin Rogowski.

G ospodarstwo leśne.
P o m i m o , iż k raj  nasz w  o g ó l no śc i  wz ię ty ,  z a m o ż n y m  

j e s t  j e sz c ze  w  lasy,  w ie l e  a t o l i  s zcz egó lny ch  ok o l i c  d o ­
ś w ia d c z a  j u ż  n a d e r  d o t k l i w e g o  n i e d o s t a t k u  t a k  d r z e w a  d o  
b u d o w y ,  j a k o  też n i e k t ó r y c h  r o d z a j ó w ,  bez  k t ó r y c h  w  
e k o n o m i c e  i r ę k o d z i e ł a c h  o be j ść  się p r a w i e  n ie  p o d o b n a .  
Z t e go  w y n ik a  k o n ie cz na  p o t r z e b a  za s i e w a n ia  t a k ic h  p r z y ­
na j m n ie j  d r z e w a  g a t u n k ó w ,  j a k i e  p o d ł u g  k l i m a t u ,  n a t u r y  
g r u n t u ,  o ra z  m i e j s c o w y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  z w i ę k s z ą  p e w n o ­
ścią p o m y ś l n e g o  s k u t k u  h o d o w a ć  m o ż n a .

Dla ł a tw ie j s z e g o  p r z e g l ą d u  g o s p o d a r s t w a  l e śn eg o ,  
u m ie ś c im y  bl i ż sze  s p o s o b y  p o s t ę p o w a n i a  na  d o ś w i a d c z e ­
n iu  w s p a r t e , i u ż y w a n e  w  k ra ja c h  gd z ie  l e ś n i c t w o  s y ­
s t e m a t y c z n e  o d d a w n a  i s tn iej e .

D r z e w a  k t ó r e  w  k l i m a c i e  naszym m i ę d z y  48  a 58 
s t o p n i e m  sz e r o ko śc i  p ó ł n o c n e j  dziko  r o s n ą ,  a z a te m  z p o ­
m y ś l n y m  s k u t k i e m  z a s i e w a n e  i h o d o w a n e  być  m o g ą ,  są 
m i a n o w i c i e :

Drzewa liściowe. Dąb  p o s p o l i ty ,  D ąb  s z y p u ł k o  w a t y : 
B u k ,  G r a b ,  B rzo za  p o s p o l i t a ,  Olsza cz a r n a  i b i a ł a ,  J e ­
s i o n ,  Klon p o s p o l i t y  i j a w o r o w y ,  W i ą z  p o s p o l i t y ,  k o r k o -  
w a t y  i B r z o s t ,  CL-ika, T o p o l a  cz a rn a  i b i a ł a ,  L i p a ,  J a ­
r z ę b i n a ,  W i e r z b a ,  r o z m a i t e  g a t u n k i ,  D e r e ń  w ł a ś c i w y ,  
D e r e ń  Ś w i d w a ,  G łó g  p o s p o l i t y ,  Lesz cz yna .

Drzewa iglaste. So sn a  p o s p o l i t a ,  J o d ł a ,  Ś w i e r k ,  M o ­
d r z e w ,  Ja ł o w i e c .

W y b ó r  d r z e w a  d o  z a s i e w u  i u p r a w y  p rze zn ac zy ć  s ię  
m a j ą c e g o ,  p o w i n i e n  s t o s o w a ć  s ię  n ie  ty lko  d o  p o t r z e b  
m i e j s c o w y c h ,  lecz  n a d t o  do  k l i m a t u ,  o r az  n a t u r y  g r u n t u ,
k t ó r y  z a s ie w a ć  m a m y .

Jeśl i  m a m y  na  ce lu  z a p e w n i e n i e  s o b i e  na p rzysz łość  
d r z e w a  b u d o w l a n e g o ,  za s i e w  d r z e w  i g l a s t y c h ,  j a k o  t o :  
w  k l i m a c i e  o s t r y m ,  b a r d z i e j  p ó ł n o c n y m ,  sosny i świerku, 
w  u m i a r k o w a n s z y m  zas jodły  i modrzewia , p r z e d  l i śc io w em i  
za s łu g u j e  mieć  p i e r w s z e ń s t w o :  a l b o w i e m  na g r u n c i e  d la  
tych  d r z e w  w ł a ś c i w y c h ,  w 80 la t  m o ż n a  ju ż  m ie ć  p n ie  
z d a tn e  do  b u d o w y .  D r z e w o  l i ś c i o w e ,  j a k  n p .  d ą b ,  b uk  
i w i ą z ,  d os ta rcz a j ą  też d o b r e g o  i t r w a ł e g o  b u d u l c u ,  ale 
w z r o s t  i ch n i e r ó w n i e  mn ie j  j e s t  spory .

U p r a w a  l a s ó w ,  d o s ta rc za ją cy ch  d r z e w a  o p a ł o w e g o  i 
i r ę k o d z i e l n e g o ,  szczegó ln ie  na  wzg lę dz ie  mieć  p o w i n n a  
za s ie w  d ę b u ,  g r a b u ,  b rzozy ,  a m ię dz y  łerni  j e s i o n u ,  w i ą ­
zu i k l o n u ;  na g r u n t a c h  zaś n i sk i ch  , w i l g o t n y c h ,  o lsze 
b rzozy ,  os iny,  t o p o l e  i w i e r z b y  n a j l e p i e j  s ię  uda ją .

Zbieranie nasion drzew nych, przechowanie ich 
i pora zasiewu.

Drzewa liściowe. Dąb. N as ie n i e  d ę b u  p o s p o l i t e g o ,  czyli 
ż o ł ą d ź ,  d o j r z e w a  p o s p o l i c i e  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  p a ź d z i e r ­
n ik a ;  na d ę b i e  zaś s z y p u ł k o w a t y m , d w o m a  ty g o d n i a m i  
wcześn ie j .  Z b i e r a  s ię  w t e n c z a s ,  gdy  p r z y b ie r z e  b a r w ę  
b r u n a t n a w ą  j najobf i ci e j  z d r z e w a  o p a d a :  n a j p i e r w e j  b o ­
w i e m  s p a d a ją c e  żo łędz ie  zazwycza j  są u s z k o d z o n e  od o w a ­
d ó w ,  n a j p ó źn ie j s z e  z a ś ,  m n ie j  w y k s z t a łc o n e  i n i edo j r za ł e -  
d l a t e g o  p r zy  zb io rz e  j e d n e  i d r u g i e  o d r z u c a ć  należy.  M o ’ 
żna t eż w  p o r z e  w ła ś c i w e j  o t r ząsać  j e  z d r z e w a  za p o m o c ą  
tyk ,  b y l e b y  s ię  to  w y k o n y w a ł o  bez us z k odz en ia  gałęz i  

Do  z a s ie w u  j e s i e n n e g o  (k tó ry  z w i e l u  w z g l ę d ó w  m a  
p r z e d  w i o s e n n y m  p i e r w s z e ń s t w o )  żo łędz ie  p r z e c h o w u j ą  
s i?  *sypane w  w a r s t w ę  g r u b ą  na 4 c a le ,  w  m ie j s c u  p o ­
k r y ł e m ,  p r z e w i e w n e m  i d o p ó k i  z e w n ą t r z  n ie  ow ię d n i c j ą ,  
częs to  j e  mięszać i s z u f l ow ać  należy.  Gdy to  nas tąp i  
z sypać  j e  można  na k u p k i  o j e d n ą  s t o p ę  w y s o k i e ,  w  m i e j ­

scu  w o l n e m  od  m r o z u ,  s t r ze gąc  o r a z ,  aby  n ie  pu śc i ły  
k ie łk ó w .  Częste  p r z e w r a c a n i e  n a j l e p i e j  j e  o d  t ego  z a c h o w a .

Lecz j e ś l i  d la  j a k i c h k o l w i e k  p rzyczyn za s i e w  żołędz i  
do  w i o s n y  od łożyć  w y p a d n i e ,  w te n c z a s  z w sze lką  t r o s k l i ­
wośc ią  s l r z e d z  ich należy  o d  z e p s u c i a , j a k i e m u  u le ga ją  
w  j e s i e n i  p r zez  l e żen ie  na k u p i e  i zg rz an ie  s i ę ,  p rze z  
w y s c h n i ę c ie  z u p e ł n e ,  z resz tą  od m r o z u :  gdyż w e  w s z y s t ­
k ich t r z e c h  p r z y p a d k a c h  żołądź  t r ac i  m o c  k i e ł k o w a n i a  i 
d o  z a s i e w u  w ca le  s ię  n ie  p r zy d a .

Mając do  p r z e c h o w a n i a  znaczną i lość ż o ł ę d z i ,  n a j l e ­
p ie j  s ię  to  u d a j e  s p o s o b e m  n a s t ę p u j ą c y m :  N a p r z ó d ,  z e ­
b r a n e  żo łędz ie  ro zs y p u ją  s ię  w  m ie j s c u  p r z e w i e w n e m .  
aby  n ie co  o w i ę d ł y ;  p o t e m , na m ie j s c u  o t w a r ł e m ,  np.  
w  o g r o d z i e , oznacza  się za p o m o c ą  s z n u ra  o k r ą g ,  k t ó r e g o  
ś r e d n ic a  s t o s o w n ą  m a  być do  i lości  żo ł ęd z i ;  z n i eg o  w y ­
rzuc i  się z i emia  na 2 s to p y  g ł ę b o k o ś c i ,  na  s a m y m  ś r o d k u  
w b i j e  s ię  że rd ź  lu b  k o ł ,  a śc iany o k r ę g u  w e w n ą t r z  o s ł a ­
w ią  s ię  n a o k o ł o  s ło m ą  na cal i  3 g r u b o ś c i ;  r ó w n i e ż  g r u b o  
wyśc i e le  się s ł om ą  lu b  s u c h e m  l iści em s p ó d  d o łu .  Do l e g o  
o k r ą g ł e g o  d o ł u  sypią  s ię  żo łędz ie  d o  t ak ie j  w y s o k o ś c i ,  
iżby k u p a  f o r m o w a ł a  o s t r o s ł u p ,  czyli  s t o ż e k ,  k t ó r e g o  b r z e ­
gi r ó w n e  są z z i e m i ą ,  w i e r z c h o ł e k  zaś kończy  się u  ż e r ­
d z i ;  p u c z e m  k o p ie c  ten p o k r y w a  s ię  s u c h e m  l i ś c i em na 
p ó ł  ło k c i a  g r u b o  ; na to idz ie  p o d o b n a ż  w a r s t w a  s łomy;  
n ak o n i ec  na  ko ł  w s r ze d z i n ie  bę dą cy ,  za tyka  s ię  m o c n o  
u k ł o s ó w  zwią zany  kul  czyli  p ę k  s ł o m y  p r o s t e j ,  k t ó r y  s ię  
r ó w n o  w  o k r ąg  po  s to ż k u  r o z p o śc ie r a  i s łuży m u  n i e j ako  
za daszek.  P o t e m  w sz ys tk ie m  ca ły  k op ie c  od  g ó r y  do  
d o ł u  o b r z u c a  s ię  z i emią  w y d o b y t ą  z d o ł u ,  b a c z ą c ,  aby  
ze w sze ch  s t r o n  sp a dz i s l ość  s tożk a  by ła  j e d n a k o w a ,  a b y  
z i e m ia  na n i m  b y ła  na leżyc ie  u k l e p a n a ,  w y g ł a d z o n a  i s i ę ­
ga ł a  n a j m n ie j  3 s to p y  pc z a  k r a je  s tożka .  W  m r o z y  zby t  
t ę g ie  m o ż n a  s to ż ek  okry ć  j e szcze  s ł om ą  t a rganą .

Na w i o s n ę ,  j a k  ty lko  u s t a n ą  mr ozy ,  w c z e ś n i e  żo łądź 
z d o ł u  wyjąc  n a l e ż y :  a l b o w i e m  zs ypa na  na  k u p ę  r y c h ło
w y pu sz c za  r o s t k i ,  gdy  s t an  g r u n t u ,  na  k t ó r y m  ma  być
s a d z o n ą ,  do  p rzy jęc ia  z a s i e w u  j e szc ze  u s p o s o b i o n y  n ie  j e s t ,

G d yb y  j e d n a k ,  p o m i m o  p o s p i e c h u  w  tej  m i e r z e ,  
zułądz  okaza ła  się ju ż  p r z e r o s ł ą ,  s t a r a ć  się na leży u t r z y ­
m a ć  j ą  aż do  za s i e w u  w m ie j s c u  c h ł o d n e m  i w i l g o t n e m  , 
np .  w  p iw nic y ,  aby  r os t k i  n ie  zw ięd ły .  Tym s p o s o b e m  
sa dz on e  żo łę dz ie  w y d a d z ą  z d r o w e  i s i lne  roś l iny.

Drugi sposób przechowania. W  d o ł a c h  g ł ę b o k i c h  na  2 
do  3 ło kc i ,  o c e m b r o w a n y c h  cegłą  i w a p n e m ,  a l b o  d r ze -  
w e m ,  a l bo l i  też o s ł a w i o n y c h  tylko s ł o m ą  p r o s t ą  na  3 ca le  
g r u b o ,  z tnk ic m ż e  p o d e s ł a n i e m ,  n a s y p u je  s ię  żo łę dz i  w a r ­
s t w a  g r u b a  na s t o p ę ,  p o t e m  n a s t ę p u j e  r ó w n a ż  w a r s t w a  
sue t ego l i ścia ,  a l b o  ln ia n y ch  zg rz eb in  czyli  k o s l r y  ( p a ­
ździe rzy)  p oc z em  z n o w u  w a r s t w a  ż o ł ę d z i ,  i tak d a l e j ,  
k o l e j n o , aż się d ó ł  n a p e ł n i  ; o s t a tn i  r ząd  Wype łn ia  s ię  
s ł o m ą  żytnią,  k tó ra  s ię  p r zyk ry je  d e s z c z k a m i ; na te  z n o ­
w u  w a r s t w a  s ł o m y ; p o cz em  wszys tko  p o k r y w a  się  z i emią  
u sy p a n ą  w s tożek  i u k l e p a n ą ,  a b y  zeń w o d a  ściek ła .  Na 
w i o s n ę  r ó w n i e ż  p o sp ie sz a ć  na leży  z w y ję c ie m  ż o ł ę d z i ,  z 
os roznosc ią  wyże j  p r zep i sa ną .

Tizeci sposób. Gdz ie  j e s t  mie j sce  d o b r z e  o s ł o n i o n e  
tirz a m i ,  żo łądź zm ięs zan a  z l i ś ci em s u c h e m  r o z p o ś c i e r a  
się p o d  d r z e w a m i ,  w  w a r s t w ę  nie  g r u b s z ą  n ad  s t o p ę ;  ta 
o k r y w a  sję j eSzCze s u c h e m  l iści em nn s t o p ę  lub  w ię c e j ,  i 
na r eszc ie  s ł om ą  t a .g a n ą .  P o d  tern p o k r y c ie m  p r z e t r w a  
zo łądz p rze* z imę  t ak d o b r z e ,  j a k  t a ,  k t ó r a  sam a  o p a d a  
i g r u n t  zas i ewa .  Na w i o s n ę  w cz eś n ie  j ą  rozs iać  na l eży ,  
zan im k ie łk o w a ć  zacznie .

kw a rty  sposób. Nie  w ie lk ą  i lość żołędz i  mo ż na  z a c h o ­
w a ć  d ob r ze  p r ze z  z imę  w  beczce,  ze w szą d  p o d z i u r a w i o n e j  
i za nu rz o ne j  w  w o d z i e  tak g ł ę b o k o ,  a b y  jej  m r ó z  w  ż ą ­
d n y m  p r z y p a d k u  n ie  d o s i ę g n ą ł ,  w o d a  zaś p r ze z  z o s t a w i o n e  
w  beczce  d z i u rk i  c i ągle  się zmien ia ła .
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P r z e c h o w a n i e  w  s u c h y m  p ias ku  w  p i w n i c y ,  przy n a ­
l e ży te j  t r o s k l i w o ś c i ,  aby ż o ł ę d z i e  n i e  u sc h ły ,  ani  l e ż  s p l e  
śnia ły ,  l e c z  z a c h o w a ł y  w ł a ś c i w ą  ś w i e ż o ś ć , d o b r z e  s i ę  ta­
koż  udaje .

Ż o ł ę d z i e  t y lko  w  r o k u  p i e r w s z y m  z d a ln e  są do z a s i e w u .
(Ciąg dalszy nastąpi).

Przegląd Ziemianina, pism a pośw ięconego rolnictwu  
i przem ysłow i.

Poznań, 1 8 5 0 .  8vo. Poszył 1 —  XII. ( Ciąg dalszy).

P o sz y t  XII  (na  m i e s i ą c  g r u d z i e ń )  poczyna  s i ę  od  
s t r .  289  a koń czy  na sir.  372.  A r t y k u ł e m  p i e r w s z y m  je s t  
tutaj  p o d  1. X X X V I  z a m i e s z c z o n y  z n a p i s e m :  Towarzystwo 
pszczelne w  (?) Szląsku. Sam  w s t ę p  p o w i a d a  n a m , że us i l -  
n e m  s t a r a n ie m  p. Bruk i sza  w  K o p i c a c h  p o d  G r o t k o w e m  
na Sz l ą s ku  (n i e  w  Sz lą sku) ,  z g r o m a d z i ł o  s i ę  t amże  d. 27 
l u t e g o  1847 r. p r ze sz ł o  3 0 0  l u b o w n i k ó w  p s z c z e l n i c t w a  
z r o z m a i t y c h  o k o l i c ,  k tórzy  z a w ią z a l i  t o w a r z y s t w o  pszcze l -  
n e , ob r a l i  p.  Bruk i sza  p r e z e s e m  i s l a l u t a  u c h w a l i l i  i p o d ­
p i s a l i ,  k t ór e  n a s t ę p n i e  zna jdują  s i ę  w  nad p i s a ny m ar ty ­
k u l e ,  k t ó r e g o  a u t o r e m  j e s t  W .  L. Z p o w o d u  p szc ze l n i -  
c l w a  n i echa j  nam w o l n o  b ę d z i e  p o w i e d z i e ć ,  że  u  nas  
n o w a  regu lac ya  kraju p o w i n n a b y  j e  ob u d z i ć .  Z a p e w n e  
p rzy jdz i e  d o  t e g o ,  że  b ęd ą  w s z ę d z i e  po  w s ia c h  nauczy  
c i e l e ,  p i sar ze  g m i n  w i e j s k i c h ,  ci t e d y  naj sku teczn i e j  o b o k  
o g r o d n i c t w a  i s a d o w n i c t w a  w  w o l n y c h  od za tr ud n i eń  
c h w i l a c h  p s z c z e l n i c t w e m  będą  s i ę  m o g l i  z a j m o w a ć ,  co  już  
dla  w ł a s n e g o  b y t u  m a t e r y a l n e g o  p r z e d s i ę b r a ć  p o w i n n i  a 
i  d la  u p r z y j e m n ie n ia  s o b i e  życia  w i e j s k i e g o  w  u p i ę k s z o ­
n y ch  s i e d z ib a c h .

D r u g i m  a r t y k u ł e m  j e s t  X X X V I I :  O Bursztynie  p ior ą
P o łc z y ń s k i e g o .  N a s t ę p u j e  X X X V II I  a r t yk u ł :  O wpływie me­
chaniki na gospodarstwo ; p rze z  K o z i e r o w s k i e g o .

P o d  k o n i e c  a r ty k u łu  czy tam y ,  co  n a s t ę p u j e :  «Nie  w c h o ­
dząc b yna jm nie j  ani  w  za l e ty ,  ani  w  w a d y  g y m n a z y a l n e g o  
sy s t e m a t u  ed u k ac y i  w  s i ę s t w i e  i n i e  do tykając  w c a l e  ra-  
cyo n a l n e j  n i e m ie c k i e j  f i l ozo f i i  , u t r z y m u j ę ,  iż g o s p o d a r z e  
nas i  chcący ,  aby  i ch  s y n o w i e  s z c z ę ś l i w s i  by l i  o d  n i ch  w  
g o s p o d a r s t w i e ,  p o w i n n i  p os t a ra ć  s i ę  o  z a p r o w a d z e n i e  s zkó ł  
t e c h n i c z n o - r o l n i c z y c h ,  bądź  za p o ś r e d n i c t w e m  r z ą d u , bądź  
za p o m o c ą  akcyj.  Aby  n im to  n a s t ą p i ,  g o s p o d a r z e  w y  
sy ł a l i  s w y c h  s y n ó w  na na u k i  do  s zko ły  t e ch n i cz n e j  kra 
k o w s k ie j  , g d z i e  j e ż e l i  nie  zo s t aną  u k o ń c z o n y m i  t e c h n i k a m i ,  
to  pr zynajmnie j  nab iorą  w p r a w y  w  ep iu r y  m a c h i n .  W a ­
żn ie j szą  j e s zc ze  ro l ę  o d g r y w a ć  m o ż e  dla  g o s p o d a r s t w a  
k r a j o w e g o  s zko ła  ro ln i cza  w  M a ry m on c i e .  Jeże l i  brak  
u k o ń c z o n y c h  i n ż y n i e r ó w  c y w i l n y c h  zm u sz a  n i e ra z  g o s p o ­
darzy u ż y w a ć  d o  kons t ru kcy i  maszyn g o s p o d a r c z y c h  p r o ­
s t ych  c i e ś l ó w  lub  s t e l m a c h ó w ,  aby przynajmniej  dla  od  
r o b ie n i a  e p i u r ó w  u ż y w a n o  d e s y n a l o r ó w  o b e z n a n y c h  z za 
s a d a m i  rysu nk u  l in ia rn eg o  z a s t o s o w a n e g o  do  m ac h in .  W  za 
k o ń c z e n i u  w i n i e n e m  o d d a ć  tę s ł u s z n o ś ć  n a r o d o w i  p o l ­
s k i e m u ,  iż na tura  sama  w i d a ć  ch c i a ł a ,  aby Po l ska  s tan ę ła  
na w y s o k i m  s t o p n i u  p r z e m y s ł u ,  ( dałby tg. bóg! R. P. G.) d a ­
jąc  n a m  ob f i t e  i roz l i c zne  p ło d y  s u r o w e  a P o la k o m  w r o ­
d z o n y  ta l e n t  m a t e m a ty c z n y  (którego przynajm niej nie rozwijają 
R. P. G.), p rz ec h o d zą c y  o w i e l e  u s p o s o b i e n i e  N i e m c ó w  p o d  
t y m  w z g l ę d e m .  (Tetn większy wstyd dla n a s , ie  nas Niem cy j 
łu ta j wyprzedzili. R. P- G) P o l ac y  odd ają  s i ę  inż yn iery i  z a ­
g r a n i c ą ,  dal i  n i e z a p r z e c z o n e  d o w o d y ,  i* w  s u b t e l n o ś c i  
m a t e m a t y c z n e j  z a s t o s o w a n e j  do  in ż y n i e r y i .  m o g ą  ś m ia ło  
s tanąć  o b o k  F r a n c u z ó w  i A n g l ik ó w ."  Tak s i ę  kończy  artykuł .

N a s t ę p u j e  p o d  1. X X X IX :  Stan gospodarstwa w Galicyi. 
U m ie s zc z a j ąc  ten ar t yk u ł  cały  czu j em y  być na szy m o b o ­
w i ą z k i e m  p o r o b i ć  do  n i e g o  n i e k t ór e  przyp isk i .

• Jeże l i  k to  l ep i e j  o b ez n a n y  z r o l n i c t w e m  niż z j e o g r a -  
f i ą , j adąc  z Sz ląska ku K r a k o w u ,  ujrzy od razu na p ia-  
s c z y s t y c h  w z g ó r k a c h  c z t e r o s k i b o w e  zagon y ,  p r z e g o n ó w  p o

I p o la c h  ż a d n y c h ,  a ro w y  ch y ba  ty lko  w z d ł u ż  b i t e g o  go -  
| ś c iń ca ,  pr zy te m  pó lka  kon iczyny  i z i e m n i a k ó w  tak m a ł e .  

j ak b y  te r o ś l i n y  na u ży tek  a p te czn y  u p r a w i a n o ;  w s z ę d z i e  
j e d n a k  z i e m i ę  na jbujn i e j s zą  c h w a s t a m i  b u j n i e  zaros łą ,  ten  
nie  b ę d z i e  p o t r z e b o w a ł  we jrz eć  na m a p ę  j e o g r a f i c z n ą , by  
s i ę  d o w i e d z i e ć ,  g d z i e  s i ę  zna jd uj e ;  z ga dn ie  od  r a z u ,  że  
ma Gal i cyę  p rz ed  sobą .  ( 1 )  Gdy by  j ed n ak  zbacza jąc  z ’ p u ­
b l i c zne j  d r o g i ,  zajrzał  g d z i e  w  p i e r w s z e  l e p s z e  g o s p o d a r ­
s t w o ,  z w i e d z i ł  p o l a ,  w s z e d ł  do  s t o d ó ł ,  s ta j en ,  s p i c h rz a  
i t d . , w r e s z c i e  wg lą d a ją c  do  kasy g o s p o d a r c z e j ,  zna laz ł  w  
niej  p r a w d z i w e  vacuum (próżnię) Dekarta  i na z a p y t a n i e ,  i l e  
w io s k a  czyn i  c zy s t eg o  d o c h o d u ?  od  w ła ś c i c i e i a  o d e ­
b r a ł  o d p o w i e d ź ,  że  c zysty  d o c h ó d  z d ó b r  w  Gal icyi  j e s t  
rzeczą  n i e zn an ą :  (2 )  s ł u sz n e  za d a łb y  s o b i e  p y t a n i e ,  zkąd  
p o c h o d z i ,  że  w  k r a j u ,  g d z i e  r o l n i c t w o  j e s t  p o t r z e b ą  m i e ­
s z k a ń c ó w  od  sam ej  na tury  w s k a z a n ą ,  w  kraju z z i e m ią  
n a ju r od za j n i e j s z ą ,  n a jp i ę k n ie j s zą ,  u p r a w a  z i e m i ,  c h ó w  b y ­
dła  , o w i e c ,  j e d n e m  s ł o w e m ,  cała  p r z e m y s ł o w o ś ć  ro ln i cza  
l ak  m a ł e  zrob i ła  po s t ę p y?  Któż  n ie  s ł y sza ł  o n i w a c h  n a d ­
w i ś l a ń s k i c h ,  w  ur o d za jn o ś c i  e g ip s k im  n i e  u s t ę p u j ą c y c h ,
0  z i em i  p r z e m y ś ł s k i e j . o P o k u c i u ,  o P o d o l u ,  o z i e m i  b e ł ­
skiej  , g d z i e  m e l o n y  udają s t ę  na z w y k ł e m  p o l u  b ez  s tara ­
nia i p r a w i e  bez  p o g n o j u ?  (3 j  N ie rz a d k ie  są w  Ga l icy i  
p r z y p a d k i ,  że p sz en i c a  przez  k i l k an aśc i e  l a l  p o  s o b i e  d o ­
brze  s i ę  uda je .  Na tych  j ednak  n i w a c h  n i e w y c z e r p a n e j  
u ro d z a j n o ś c i  m ie sz k a  lud  w ie j s k i  w  d y m n y c h  c h a ł u p a c h
1 żebrack ie j  od z i e ży  i s z lachta  bankruty .  (4)

Z ja w i s k o  tak n a d z w y c z a jn e  m u s i  m i e ć  n i e  j edną  p r z y ­
c z y n ę ,  i tak t eż  ma  s i ę  r zecz  w  Gal icyi .  N i e u m i e j ę t n o ś ć  
g o s p o d a r o w a n i a  p i e r w s z e  p e w n o  za jmuje  m i e j s c e  i śm ia ło  
p o w i e d z i e ć  m o ż n a  , że  w  żad n ym  z kra j ów  p o l s k i c h  ta n i e ­
u m i e j ę t n o ś ć  n i e  j e s t  tak w i e l k a ,  a w  sk u te k  t ej że  r o l n i ­
c t w o  w  n ę d z n ie j s z y m  n ie  z n a j d u j e  s i ę  s t a n i e ,  jak w  G a l i ­
cyi.  N i e  d z i w  w i ę c , że odraza  p r z e c i w  w s z e l k i e m u  r o ­
z u m o w e m u  g o s p o d a r o w a n i u ,  t o w a r z y s t w o m  i in s t y t u t o m  
a g r o n o m i c z n y m  Jest  o g r o m n a  , i i naczej  też być  n i e  m o ż e  
w  k r a j u ,  gd z i e  orać  ro l ę  w  o ś m i o s k i b o w e  sk ła dy  u w i e l u  
g o s p o d a r z y  ju ż  s i ę  n a zy w a  t eoryą.  Ka rm ić  o w c e  z i e m n i a ­
k a m i ,  t r zymać  b y d ł o  l a t em  na s t a jn i ,  s i ać  w y k ę  na p a sz ę  
z i e lo n ą  l td. ,  n a zy w a  s i ę  g o s p o d a r o w a ć  po  n i e m i e c k u ;  b i a d a  
n a m ,  j e ś l i  t o ,  co  d o b r e  i r o z u m n e ,  n i e m i e c k i e m  n a z y w a ć  
m u s i m y  1

W  ga l i cy j sk i em  g o s p o d a r s t w i e  p a n u je  m o d a  i p o p ę d  
c h w i l o w y ;  w y t r w a ł o ś ć  w  dą że n iu  do  z a m i e r z o n e g o  c e l u  
i r o z u m o w e  b a d a n ie  rzeczy,  na l eży  do  w y j ą t k ó w .  J e ż e l i  
który  z g o s p o d a r z y ,  s z cz ę ś c i em  lub  w ię k sz ą  z n a jo m o śc ią  
rzeczy,  z aro b i ł  w  jaki ej  g a ł ęz i  g o s p o d a r c z e j ,  w sz y sc y  n i e  
badają p o tr z e b  m i e j s c o w y c h ,  rzucają  s i ę  d o  l e g o  s a m e g o  

p r z e m y s ł u ;  r zecz  n a tu r a l n a ,  że  j e d e n  i d ru g i  s t rac i  na ł eb  
na szyję  z p o w o d u  n i e z n a j o m o ś c i  rzeczy,  lu b  br aku  w y  
t r w a ł o ś c i ;  o d s t r a sz e n i  k i lku p r z y k ł a d a m i ,  p orzuca ją  w s z y ­
scy ź r ó d ło  z a r o k b u , z k t ó r e g o  s o b i e  n i e d a w n o  ty l e  k o ­
rzyśc i  o b i e c y w a l i .  Tak b y w a ł o  z g o r z e l n i a m i ,  c h o w e m  
o w i e c ,  z a k u p y w a n i e m  zagra n ic z nyc h  ras by d ła  i kon i  i t d ., 
tak b ę d z i e  z t r z y m a n ie m  byd ła  l a ł e m  na s tajni  i z u p r a w ą  
rz ep aku .  ( 5 )  M o g ę  tu  o p o w i e d z i e ć  za b aw ną  a n e g d o t ę .  J e ­
d en  o b y w a t e l  w y s i a ł  8 m e c ó w  r ze p ak u  i z e b r a ł  100 szef l i .  
S ia ł  r ze p a k  p i e r w s z y  raz w  s w o j e m  ż yc iu ;  u p r a w a  n ie  
by ła  p e w n o  n a j l e p s z a ,  ro la  w i ę c ,  na k tóre j  r ze p ak  by ł

( \ )  Wszystko to przesadzone, o znaczniejsze łany koniczyny 
na zachodzie Galicyi nie trudno ,  ziemniaki cały kraj uprawiał a i  
do wybuchnienia choroby na n i e , na wielkie rozmiary a to dla 
licznych i wielkich, jeżeli naw et nielic?niejszych to niezawodnie 
większych częstokroć nad wyrozumowaną potrzebę szczególnych 
gospodarstw i gospodarzy.

(2) I to p rz e sad a , ze z dóbr galicyjskich w ogólności nie ma 
czystego zysku; jest wszakże i takich nie mało z których czystego 
zysku nie ma.

(3 )  Melony nigdzie się w Galicyi w zwykłem polu nie udają, 
mogę zaręczyć; ale na Pokuciu , udają się bez szkieł na inspe­
ktach. Klimat Galicyi z położenia jej naturalnego nie może być 
takim, za jaki go udaje autor artykułu.

(4) Nic wszystkie chałupy chłopskie są d y m n e , ale dymne 
podobno przeważają i znieśćby je mogło tylko prawo krajowe do 
budownictwa odnoszące s ię ,  albo żarliwe nauczanie xięży. 1 szla­
chta nie wszyscy są bankruci ,  są i kapitaliści, wszakze jes t  i b a n ­
krutów nie mało.

(5) Rzadko gdzie z wyrozumowania wypadnie w Galicyi trzy­
mać bydło latem na sta jni ,  ale rzepak zdałoby się upraw iać , to 
prawda wielka. S łysza łem , że tam g d z ie  go mogą u nas s ia ć ,  nie 
sieją: bo go nie ma komu zbyć. He wiem jedna  fabryka oleju 
była‘ w Krasiczynie w Przemyskiem i ta pono u s t a ła , drugą założył 
właśnie kupiec Klein we Lwowie.
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zas iany,  n i e  na l eża ła  do na jgorszych .  Przy zb io rz e  w y s y p a ł o  
s i ę  j ak  z w y k l e  w i e l e  r z e p a k u ;  nasz  z w o l e n n i k  W e r l u r o n a  
za o r a ł  w y p a d ł e  z iarno  w  na d z i e i  p o w t ó r n e g o  p l o n u .  ( 6 )  
Ł ec z  i eg ipska  u r o dz a j n oś ć  z i e m i  n ie  zdo ła ła  s p r o s t o w a ć  
p o p e ł n i o n e g o  b ł ę d u .  R z e p a k  w c a l e  s i ę  n ie  u d a ł ,  a g o ­
s p o d a r z  nasz rzuca k l ą t w ę  na n i e go  i u p r a w ą  t e go ż  t r u ­
d n i ć  s i ę  w ię c e j  n ie  m y ś i i ,  m ó w i ą c ,  że j e s t  p l o n e m  b a r ­
dzo  n i e p e w n y m , b o  j e d n e g o  roku  z k i l ku  garncy  w y d a ł  
plo n  znaczny ,  a d r u g i e g o  z k i lku  korcy  w y s i e w u  n i e  w y ­
d a ł  ani  j e d ne j  k w a r t y .

G o s p o d a r s t w o  s n o p k o w e  ma  w  Ga l icy i  n i e z a c h w i a n e  
p a n o w a n i e ,  n a w e t  p o  zn i e s i e n i u  pańszczyzny ,  a rady g o ­
s p o d a r s k i e  z r. 1849 przez  pana  M. W .  za l eca ją  taki  s p o ­
s ó b  g o s p o d a r o w a n i a ,  j ako  j e d y n y  ś r o d e k  z b a w i e n i a ,  z po -  
t r z e b n e m  w y r a c h o w a n i e m  i k i lku  r e c e p t a m i  ż y t n i o - o w s ia -  
nych  r o l ac y i ,  w  k tó ryc h  o z im in a  p rzy p ad a  p o  o w s i e ,  a 
g r o c h  W' p ią t ym roku  po  p o gn o ju .  B y d ł o  zaś ma  s i ę  paść  
na n i e u s t a n n e m  s z l u c z n e m  p a s t w i s k u  , k t ó r e  cz as em  k o n i ­
czyną  i i n n e m i  p a s l e w n e m i  r oś l i n am i  p o d s i e w a n e  być  m a , —  
co  to  ma  z n a c z y ć ,  o d g ad n ąć  t r ud n o ,  (7 )  O g o s p o d a r s t w i e  
p a s t w i s k o w y m  , z c h o w e m  o w i e c ,  lak p r o s t e m  i ł a t w e m  
do  p r o w a d z e n i a ,  a n a d e w s z y s t k o  najmniej  ro b o c i z n y  wy-  
m a g a j ą c e m ,  n ikt  n i e  p om y ś l i .  O d p o w i e d ź  z w y k ła  g o s p o ­
darza w  G a l i c y i , d l a c z e g o  o w i e c  n i e  t r zy m a ,  j e s t :  że po la  
j e g o  są dla o w i e c  za m o k r e ,  ch oc ia ż  t e  po la  są p o ł o ż o n e  
na n a j p i ę k n ie j s z yc h  w z g ó r k a c h ,  gd z i e  od  cz asu  p o t o p u  
św ia t a  zb y te cz n a  w i l g o ć  n i e  po s ta ła .  ( 8 )  S k u tk i  zaś  s n o p k o ­
w e g o  g o s p o d a r o w a n i a  są w i d o c z n e  dla  k a ż d e g o ,  który  
G al i cyę  zna bl i że j .  Kraj ten c iągn ie  s i ę  d i u g i e m  p a s m e m  
m i ę d z y  Pol ską  i R o s y . ; , gd z i e  pańszczyzna  do tą d  i s tn i e j e  i 
ztąd tańsza p r o d u k c y a  zboża  j e s t  m o ż l i w a ,  i W ę g r a m i  
k ra jem b o g a t y m ,  który z w y k l e  sa m  s o b i e  wystarcza"0 W y ­
w ó z k a  za g r a n ic ę  j e s t  da l eka  i d r o g a ,  b o  dró g  k o m u n i ­
kacyjnych w  kraju n i e w i e l e ,  a i te w  na jgo rs zym  znajdują  
s i ę  s t a n i e ,  a t r an sp or t  W is łą  i D n i e s t r e m  j e s t  do tą d  p r a ­
w i e  n i e p o d o b n y .  Mias t  w i ę k s z y c h  w  kraju j e s t  b a rd zo  
m a ł o ,  k toż  w i ę c  s k o n s u m u j e  o g r o m n e  zapasy  z b o ż a ?  
W  m i a r ę  tan i o śc i  i d o b r e g o  u r o d z a j u ,  dr oże j  b ę d z i e  t r zeba  
o p ł a c a ć  r o b o t n i k a ,  j akże  w i ę c  w yjd ą  ga l i cy j s cy  g o s p o d a ­
rze  na s w o j e m  s n o p k o w e m  g o s p o d a r s t w i e ?  Jak wy jdą  
przy  n i e p o j ę t e m  m a r n o t r a w i e n i u  s i ł  r o b o c z y c h  rznąc s i e r ­
p e m  na j l i chszy  o w i e s  j ę c z m i e ń  i g r o c h ,  a w  w i e l u  m i e j ­
s c a ch  n a w e t  na s i en ną  k o n ic z y n ę  i sauząc z i e m n i a m  w  r i ę a y
na z a g o n a c h  c z l e r o s k i b o w y c h  i obra b ia ją c  l a k o w e  ręczną  
m o t y k ą ?  (9 )  W i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a , b o  o g ó l n e  b a n ­
k r u c t w o  gro z i  ga l i cy j sk im c h ł o p o m ,  j e ż e l i  ki lka tani ch  
l a l  nastąp i .  (10 )

Tę  sm u tn ą  kol ej  p r z e c h o d z i ł  Sz ląsk pru sk i  w  l a tach  
1823,  1824,  1825 i 1826,  w  k tó ryc h  w  sk ut ek  w i e l k i c h  
u r o d z a j ó w  i w i e l k i e j  t an i o śc i  z b o ż a , p o ł o w a  d ó b r  s z la ­
ch ty  s z ląski ej  b y ł ab y  posz ła  po d  s u b h a s l ę ,  g d y b y  rząd 
prusk i  n i e  b y ł  p rz y sz ed ł  w  p o m o c  b i e d n y m  o b y w a t e l o m  
n o w y m  in s t y t u t e m  k r e d y t o w y m .

P o  z n i e s i e n i u  pańszczyzny  w  r. 1848 n a j b og a t s i  oby-  
l e l e  w  Gal icyi  w  p rz ek on an iu  , że bez  pańszczyzny go-w a

« (6) Wszystko to być m oże ,  jednakże ja to miedzy bajki
włożę. Na Pokuciu siewają chłopi tak zwaną nawłoka czasem 
nie ź le ,  częściej źle na tern wychodzą. Siać nawłoka znaczv: po 
zbiorze kukurudzy siać bez orki żyto i zawlec (czyli" zabronować). 
Czasem w tatarzysku sieją bez orki jęczmień i bywa też czasami 
jeden od drugiego na pół łokcia. Ze szlachty kilku tylko to 
naśladuje.

(7) Prawda.,  że to trudno odgadnąć, bo podsiewanie sz tu­
cznego pastwiska czasem koniczyną i innemi pastewnenn roślinami 
albo naprowadza na myśl,  że tam"gdzie to robić kaźa nie ma j e ­
szcze sztucznego pastwiska, a lbo ,  że sztuczne pastwisko wiecznie 
trwać może. Am pastwisko sztuczne nie da sie stworzyć mimo­
chodem , ani ciągle utrzymać gdy jes t  zaprowadzone.

(8 )  Nie wszędzie u nas owce dałyby taki zysk jakiegoby 
się nie jeden na pierwszy rzut oka spodziewał,  bo są wzgórza 
istotnie mokre a to w krainie górskiej —  i sa ta k i e , które nie°daia 
pewnego pastwiska na- całe lato , bo wschodnie wiatry tak raźa 
słabo zakorzenioną traw ę, że owca wnet ziemie gryść musi a ta­
kie są w krainie stepów tj. na Podolu i Pokuciu. Chów owiec dałby  
się tutaj rozpowszechnić nu podstawie uprawy lucerny i esparcety 
a nie podpada wątpliwości,  że chów owiec jes t arcyważnym dla Ga- 
heyi,  chociaż me jednego  już o wielkie straty przyprawił

(9) Nie wszędzie tak źle , kartofle obrabiaja sie płużkami 
prawie powszechnie,  chłopi tylko obrabiają je wyłącznie" motyką.

(10J Dlaczego chłopi mają w skutek dostatku chleba zban- 
Krutować? twierdzenie dla nas niepojęte.

j s p o d a r o w a ć  n i e p o d o b n a ,  w ięk szą  czę ść  s w y c h  d ób r  p o -  
w y d z i e r ż a w i a l i ;  jak ie  ztąd w y n i kn ą  korzyśc i  dla p o s t ę p u  
r o l n i c t w a ,  o d gad n ąć  n i e  t rud no .  (1 1 )  D obra  by wają  z w y ­
kle  a d m i n i s t r o w a n e  w’ s p o s ó b  najgorszy:  c zę s t o  na d u ży m ,  
p ię k n y m  f o l w a r k u  g o s p o d a r u j e  jako  e k o n o m  w y s ł u ż o n y  
lokaj  lub  s t a n g r e t  z pensyą  roczną 30 do  40  tal .  i k i l k u ­
nastu  korcy  ordynary i .  W y ż s z e  w y n a g r o d z e n i a  na l eżą  do  
w y j ą t k ó w ,  b o  p r z e k o n a n ie  j e s t  p r a w i e  o g ó l n e ,  że  r o z u ­
m o w e  zasady w  g o s p o d a r s t w i e  n i e  pop łaca ją .  (1 2 )

W i e l k ą  pr ze sz k o dą  do w s z e l k i e g o  p o s t ę p u  w  g o s p o ­
d a r s t w i e  w  Ga l icy i  j e s t  klasa ludz i  r o b o c z y c h ,  o  które j  
z d e m o r a l i z o w a n i u  n ie  ł a t w o  mo żn a  s o b i e  z ro b ić  w y o b r a ­
żen i e .  D ź w i ę c z n e j  o d e z w y  « P o c h w a l o n y  Jezus  Chrystus«  
w  W .  X i ę s l w i e  P o z n a ń sk ie m  i w  P o l s c e  k aż d eg o  p r z e c h o ­
dnia tak m i l e  w i t a j ą c e j ,  n i e  u s ły szysz  z u s t  ga l i c y j s k i e go  
ch ł opa .  Ty lko  k o n ie cz n o ś c i ą  z m u s z o n y  w y c h o d z i  d o  r o ­
b o ty  za d r o g i e  p i e n i ą d z e ,  nagany  żadnej  n i e  p r z y j m u j e ,  
w y k o n u j ą c  r o b o t ę  d a l e k o  gorze j  i o p i e s z a ł e j ,  jak za d a ’ 
w ne j  pańszczyzny ,  gd z i e  przyn ajm nie j  k i j ,  j ak  jaka  ga l -  
w a n i c z n o  e l e k t ryc zn a  s i ł a ,  te b e z d u s z n e  s t w o r z e n i a  d o  j a ­
k i e j k o l w i e k  czy nnośc i  p o b u d z a ł  (13)  Cze ladzi  m o żn a  do -  
stać  ty lko  z t r u d n o ś c i ą ;  u t r zy m a n ie  t ej że  w  karnośc i  n ie  
ł a t w e m  je s t  z a d an ie m ,  bo  na j l i chszy  forna l  lub  rataj ,  przy  
n aj m n ie j s ze m  sk ar ce n iu  groz i  o p u s z c z e n i e m  s łużby .* .  .. ( 14)

Wiadomości handlowe.
Z  Jasielskiego od Frysztaka, d. 19 lipca. Nieustanne słoty i 

zimna przeszkadzają dojrzewaniu zboża i przedłużają przednówek; 
dlatego to zboże na targach naszych utrzymuje się ciągle w wyso­
kiej cenie. Onegdaj płacono w Frysztaku za korz"ec żyta 2 0  złr., 
jęczmienia 17 złr. w. w, Owsa nie bywa na targach , bo go ni­
gdzie nie ma. Na przyszły tydzień poczną się żóiwa w równiach 
naszego obwodu. Ze wszystkie zboża kopne będą ani wątpić, ale 
na namłotność onych nie wiele można liczyć: bo czas słotny i wie­
trzny nie sprzyjał zapłodnieniu się ziarna- Zbiór siana wypadł nie­
pomyślnie z powodu ustawicznej słoty, w wielu miejscach jeszcze 
siana nie zebrano. Koniczyny były teraz wszędzie bardzo liche, 
tak ze w wielu m ie jscach , po sprzęcie pierwszej uprawiają koni-  
czyska ugorową orką. Ziemniaki ulegają już zwykłej zarazie; mia­
nowicie na pospiechach widać już w wielu miejscach zczerniałą 
nacinę. Zarazę tę podniecają tego roku nieustanne deszcze, któ- 
r»m. prawie e.ągle przepełniona ziemia musi szkodliwie wptewać
na młode zawiązki Bydło które z powodu przednówku w zeszłym 
miesiącu bardzo było potaniało, teraz znow u, dla zbliżających sie 
zniw szybko podnosi się w cenie. Na czwartkowym jarmarku w 
Frysztaku, płacono za parę średnich wołów roboczych 70 do 75 
złr. sr., za parę koni roboczych 9 0  do 100  złr., po 24  do 28 złr.

żna ZbyłorOW? ’ micsiacem nizei 2 0  z ,r- s r - kuPi<5 mo­

n o  7 w dzi si ej szym targu sprzedawano korzec
*” Wr P.0 11" f 0  kr., zyta 17 złr. 3 0  kr., jęczmienia 15 złr. 00  kr.,

n a j  n "  pf0Sa 20  Złr 0 0  kr-’ hreczki 14 z/r 14 kr-  kar to -  
3 złr- UU k r . Cetnar siana kosztował 2 złr. 33  kr., okłotów 2 złr Za 

sag drzewa bukowego 26 złr. 15 kr„ sosnowego 22 złr. 3 0  kr. w w 
Bydła rzeźnego było 3 9 3  wołów i 1 krowa. Na potrzebe m ia-

kamiePńZeł m ° gaC? WaŻyó 1 2 ‘A  kamieni mięsa i 1
kamieni m i n ’ • P°  ztr' 3® kr-’ szacowaną zaś na 15
kamieni mięsa i 1 */a kam. łoju płacono po 166 złr. 15 kr. w. w.
,  fvrh °1 7Q7 n łjrzyPędz°no w przeszłym tygodniu 2 ,530  wołów,
Sprzćdan’J  1 677  5 9 0  z W ?* ier a 143 z "mych prowincvj!
cena stała !  I ™ . SZiuka WaŹy/a 4 2 5  do 6 0 0  funt- wied„
do 22 złr 7 f  ,Zy 70 do 102 zfr za sztukę« czyli 19 złr. 3 6  kr. do z -  z,r. „4 lip m k za ce(nar

Kurs lwowski z dnia 28 lipca.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Półimperyał rosyjski 
Talar pruski

złr. I kr- | złr. kr.
5 32 Rubel rosyjski sr. i 52
5 58 Polski kurant . . . 1 24
9 39 Listy zastawne gal 86 45

1 42 L aia  od duk. ces. 2 2
I L aia  od srebra 16

Nakładem Redakcyi.

j j j )  Nie jeden dobrze robi wydzierżawiając swoje dobra.
2{ Niestety wiele prawdy, ale nie należy ogólnie tak twierdzić. 

, , y ó > 1 w Galicyi nie jeden dobrze wychodził za pańszczyzny 
oDcnodząc się z ludźmi po ludzku i teraz nie jeden  dobrze wyjdzie 
na ludzkiem z ludźmi obchodzeniu się. Draźliwość choćby najsłu­
szniej spowodowana zawsze do dobrego nie poprowadzi.

(14 )  Ostatek opuszczamy jako niepouczający i wychodzący 
z naszego zakres u .   (Dokończenie nastąpi).
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